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nazwisko i Imię: 

pgts i  miejsce urodze­

nia

joiions rodziców i naz­
wisko panieńskie matki 
Kie.]sce zamieszkania

Data złożenia przysięgi 
do Związku Walki Zbr.

przez kogo zaprzysiężo­

na

Bezpośredni dowódca 

Pseudonim

Funkcja

Stoyieś. w Z.W. Z. 
i  ostatni rozkaz

Służba p o .jsko wa przed 
j*stąpieniem do ZWZ

Stopień wojskowy

H 0 I  K A Antonina

20 maja 19u2 roku Kosowo',powiat Gostyr? 
woj.poznańskie

Tomasz i Konstancja z d.Dezert 

Pleszew ,

12 wrzesień 1341 roku

Komendant Obwodu ttP i ł s w - Pleszew

kol.Holka Jan 

Maria

odbieranie meldunków i rozkazów 
odbioru

bez stopnia

nie służyłam 

J .

w punkcie

segółowy opis czynności i przeżyć w ZWZ możliwie 
i podpisem dowodcy:

blednieniem

W chwili napaści agresora hitlerowskiego na Polskę w dniu 1 prześnię 

1933 roku,maż mój Jan,wyruszył z 7C pułkiem piechoty na stanowiska 

; Ibojowe za rzekę Prosnę.Pozostałam v~-demu z dziećmi w domu przy ulicy 

.Kolej o f-ej nr .4 .  Członkinie 11 Bo dżiny Wojsko.-ej M V raz z dziećmi zostały 

ewakuowane.Bodziny te załadowano do pociągu i wywieziono w kierunku 

;ffÓ7’czas dla mnie niez-nanym.O ewakuacji mnie nie zawiadomiono, a na 

I fieść o tym,że rodziny wojskowych zostały ewakuowane rozpłakałam się 

|;wj*az z mewi drobgn^mi wow-czas dziećmi,że pozostawiono mnie na pastwę 4 

losu i co się z nami biednymi może stać.
* ' s

Tutaj cofnę się pamięcią wstecz.Było to jeszcze w miesiącu sierpni.r 

p-333 roku, jsk maż mój Jan jako były wojskowy otrzymał rozkaz bojowy 

•organizowania dwóch kolumn taborowych w miejscowości Dobranadzieja - 

| S g r*y kilometry od Pleszewaac w kierunku na Ostrów - i od tej chwili 

ggio  ej już dOxdomu nie -po*rócił, pozostawiajao mnie wraz z dziećmi 

liii 3akiejkolwiekbadź opieki i męskiej .opieki,

;;Kto zarządził ewakuację rodzin wojskowych i dlaczego mnie tą ewa~ 

aejsi .nie. obj eto , choć byłam żona wojskowego - tego do dziś nie wiem* 

^ P h y b a  się już nie dowiem.
*r»
Daty dokładnie już dzisiaj nie przypominam sobie,lecz było. to zda- 

. s,j.ę i września,gdy niemieccy lotnicy zrzucili  bomby obok koszar
*’5 % v •• ‘
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ja wówczas uciekłam wraz z dziećmi do schronu mieszczącego się 

w szkole powszechnej nr.?  przy ulicy Ogrodowej w Pleszewie. 

Sasiadem moim był pan Staniała?1 Jarzębowski - sekretarz zarzsdu 

miejskiego w Pleszewie -,który widząc ranie zapłakane. v*raz z dziec 

mi,a n~ dobitek złego przeraziłam się bardzo tym nalotem,zabrał 

mnie z domu ara z z dziećmi i usadowił samochodzie straży pożar­

nej , wywożąc ngs do miej scowosci Chocz, ówczesnego powiatu K-aliskie 

g o .# Choczu ulokowano nas w mleczarni.Z miejscowości Chocz,wraz 

z innymi wybrałam sie pieszo wraz z dziećmi do miej -cowosci 

Grodziec pov-i a f  Konin, Z uwsgi nato ,że nie zabrałam nic ze soba 

we forcie zapasów żywnościowych, a to co napredce zabrałam,już 

się wyczerpało,zmuszona byłam pieszo wracać do domu,bo przecież

głodo. ać wraz z dziećmi,a pozatym spotykać sie z różnymi trudno­

ścią..! nie miałam absolutnie żadnego zamiaru.Po trzydniowej 

pieszej wędrówce,powróciłam wraz z dziećmi do domu w Pleszewie. 

Skutkiem tej właśnie wędrówki, córka moja Stachna nabawi.-ła sie 

choroby, musiała leżeć w łóżku,a tu znikąd żadnej opieki lekarskie 

bo wszyscy lekarze wraz z innymi wy jechali^ wzglednie zostali powo 

łrni do służby wojskowej.Wówczas poleciłam dzieci i siebie Opiece 

Najwyższego,prosząc o przetrwanie tej ciężkiej dla nas sytuacji • 

Nie zapomniałam i w tych modlitwach o moim m ężu ,której  już od 

pra' ie trzech tygodni wogole nie widziałam i nie wiedziałam,co 

się z nim dzieje,czy wogóle jeszcze żyje.Ta mysi stale mnie tra­

pił: : ,nie dajac mi s p o k o j u . 3yn Czesio w orym czasie był jeszcze 

małym dzie-ckiera,więc mnie jako matce nie mógł nic pomódz.Ciężar 

ten sama dźwigałam z mysi ,w jaki sposob ja sobie' poradzę,jak ja 

wyżywię dzieci w najbliższym c za s ie , bo dopoty zapasów starczy ,to 

pół biedy,ais  co to będzie ja': sie zapas wyczerpie,bo w tej chwi­

li  po powrocie do domu zastałam wszystko w należytym porządku.
* A

.Vidzac przez okno ,że cywilni Niemcy chodzili p o  ulicach miasta 

z opaskami czerwonymi na reku,na których widniał czarny złamany 

krzyż t , z w . "Hackenkreuz*,ogarnał mnie szalony* strach, gdyż w 

budynku w któ-rym zamieszkiwałam,byłam tylko sama z dziećmi.

Po 5 dniach wrócił do swego mieszkania pan Jarzębowski wraz ze

swoja rodzina ,było nas dwie rodziny w budynku,wiec czułam sie
/

spokojniejsza.
a

Doszły ranie wieści,że Niemcy czynią poszukiwania. za byłymi woj- 

skorymi,przeprowadzają u nich rewizję i szykanują.Nadeszła i tą 

dla ranie bardzo niemiła c h w i l a , bowiem pewnego dnia -daty  już 

dzisiaj przypomnieć sobie nie mogę - zjawiło sxę w moim raruesz- 

kaniu kilku' osobnikow, z kt-órych dwóch było w Niemieckich
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mundurach n?o j skowycb ,a jeden w cywilnym ubraniu niejaki Hoffmann 

- miejscowy Niemiec - i na samym w stepie zapytali mnie tymi słowy:
■*

"G-dsie jest raflżn ,na co im odpowiedziałam,ż~e m-̂ż wraz z  wojskiem 

wyszedł na front i gd#.e sie znajduje obecnie,tego nie wiem.Odpowia­

dana u w jeżyku polskim,a niemiec Hoffmann tłomaczył na jeżyk niemiec 

ki tyra dwora żołnierzom niemieckim.G-dy Hoffmann skończył owym niemiec 

kńm żołnierzom tłomaczenie mej wypowiedzi ,to jeden z nich wypowie- 

dział te słowa: '"Der is-t gchon tot - sie sind f r e iM ,

Następne zapytanie dotyczyło broni i zppytali , gdzie maż przechowu­

je broń,Odpowiedziałam wówcza^jże bron jak? maż posiadał.ze sob« 

zabrał,a ja w domu żadnej innej broni nie posiadam.Niemcy przepro- 

wadzli rewizje,w czasie której nie zauważyli szabli ,która state onai 

ta o szafę,c-o zauważyłam dopiero po wyjściu z mieszkania owych 

nieraiaszkdw. W czasie rewizji zabrano mi z mego mieszkania:

1 /  trzy komplety umundurowania kamgarnowego,

2 / dwie pary długich butów t .zw .oficerki  

3/  czapkę - rogatywkę 

4/  pelerynę,

5 /  pas główny.

Po wyjściu Niemenów z mego mieszkania , prisrażona pobiegłam do pana 

Jarzębowskiego i opowiedziałam mu historie o tej nieszczęsnej dla 

mnie szabli,która spowodowała to moje przerazenie.Pan Jarzębowski 

słyszsc to ,polecił  swoim synom zabrać odemnie omawiana szablę i z q~ 

kocać w przydomowym ogródku.Synowie pana Jarzębowskiego polecenie 

s e tgo ojca wykonali bez najmniej szych zastrzeżeń,

praczasem w mieście .szaleje n Gestapo w,Nastepuja aresztowania, 

Polaków - mężczyzn spędzaja do szkół raiej sc ")wych, tworzs t .zw .  

zakładników osadzając ich w «ie*ieoiu ,następuje nawet

publiczne zastrzeliwania Polakow jak np.dfc.Kołodziejczyk czy inni 

których nazwisk już dzisiaj przypomnieć sobie nie mogę .Po niejakims 

czasie następuje t.z-w. wysiedlanie Polaków z ich własnych domostw, 

z ich ojcowizny.W mej znękanej głowie nie chce się to wszystko po­

m ieścicie  takie sceny - orgie może -wykonywać człowiek,c-złowiek 

który kiedyś też był wierzącym,a może i nawet w chwili wykonywani* 

tego niecnego procederu też był wierzapym, tylko udawał,że nie wierzy 

Kie - to wszystko nie chciało rai się w głowie pomiescic i ty rab a r3 

dziej jeszcze większy obawa mnie ogarnęła.

Nadeszła wreszcie i taka chwila,kiedy widziałam jak byli wojskowi
■\ T > i ; ; X ł A

wracali z niewoli do swoich rodzin w Pleszewie . Zapytywałam ich o meg; 

®ęża,ale zawsze otrzymywałam odpowiedź,że żaden z zapytywanych mego 

°jczulka nie widział.Wrócił również z niewoli kolega m ęż^aasia j  już
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nie żyjący sierżant Jan Frysiryssak,którego spotkałam przypadkowo

na ulicy i zapytałam o losy mego męża.Początkowo jakoś się ocisga*ł

ranie czeka,Ow sierżant Prydryszak w pewnej chwili rai stwierdza, 

że widział mego męża zabitego w okolicy Kutna.Trzeba ranie było

wówczas widzieć, jaka rozpacz ran* ogarnęła,nie mówiąc już o moich

małych pociechach. Stałe rań?- nurtowała mysi, co ja teraz sam? biedna r 

pocznę z tymi małymi pociechami,jak ja je wyżywię w tej krytycznej! 

chr-ili.A tu znikąd żadnej pomocy - jedynie tylko od dobrych ludzi ,!  

których niestety ,b,; łc bardzo ra ’:o ,na palcach możnaby było ich 

policzyc .Bo kto pomoże biednej wdowie.Ale jeszcze temu nie rierzy-ji 

łam,jeszcze iskierka nadzieli we ranie tkwiła,że może na-sz tatulo 

Proci i nie pozroli nam marnego prowadzić żywota,o co zawsze s ie . 

modliłamz wraz z dziećmi.

Doviedziałara s ie ,że  niektóre żony byłych wojskowych otrzymywa 

ły wiadomości od swoich mężów przesyłanych we formie grypsów czy 

listów.Ła takie wiadomości znów wielki smutek mna ogarnął,że j * ' 

od niego raężulka niemym żadnych wiadomość3 .

Pewnego dnia doriedziałam sie od pena lipowskiego - byłego - Ijj 

wojskowego - że maż mój praw do podobnie jest ciężko ranny i zostałjl 

zabrany do szp itala , lecz w jakiej miejscowości, tego mi nie powie- | 

d iał,bo jak sam oświadczył ** poprostu nie wiedział. * rl

I tak dc dnia 17 .rudnia 1939 roku. trwał taki stan.

W dniu 17 grudnia 1939 roku zjawia sie wreszcie w mieszkmiu zdrowi 

i cały nasz kochany tatulo i raoj najdroższy m--ż .P.adosci nie było 

końca.
Po pewnym czasie maż zaczsł pracowac zarobkowo.W tym cza- | 

sie Z3uważyłgm,że m-ż moj wracał do domu niejednokrotnie w poznychl 

godzinach wieczornych,co przysparzało® mi obawy,czy przypadkiem co j 

złego się nie stało.Obawy w tym kierunku były bezpodstawne. Z czasem! 

przychodzili do męża jego koledzy jak 3ujakiewicz , St asiak,3-rytka, j| 

Ziemkiiwicz czy inni,których nazwisk już nie pamiętam.Przeprowadzali 

ze sobą jgkies rozmowy, których nie słyszałam.Pewnego dnia dowiedział 

łam się od męża,że tworzy sie tajna organizacja wojskowa i jp muszel 

do tej organizacji wstępie,łŁ-e. przedtem muszę złożyć przysięgę. . 

Przysięgę ta złożyła®.Od tej chwili mieszkań® moje było miegeem, . 

w którym były różne kontakty z różnymi konspiratorami.Moim zadaniami 

było odbieranie meldunków'i rozkazow od goncow i kurjerow,oraz A ii 

przekazywanie im również tych samych .Y/gzy stko to oczywiście było |8
■

przeprowadzane w sposob konspiracyjny.Trwał ten stan prawie że I
przez cały okres okupacji. H

z udzieleniem mi odpowiedzi.Wyczułem wówczas,że coś niedobrego
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Męża mego nieraz o?te noce nie było w doruu, wiedziałam jże gdzieś 

jesi zamelinowany , że okrycie. walczy z ofcppanteni,zadając mu straty 

takie czy inne.

Pamiętam,że pewnego d^ia maż .n<5j prosił ranie o uszycie opasek 

biało - czerwonych, na co chetnie wyraziłam spo.js zgodę.Każ dostar 

C':.ył mi raateriału,a do prz^ero^aciaił wi sąsiadkę pacia

Borochora i opaski uszyłyśmy oddajac takowe mężowi.Uszyłyśmy równ 

nież flagę narodowa biało czerwona, która zabrał odemnie pan 

Z ię c ia k . '

Pamiętam również i to,ż-e w moim mieszkaniu kilkakrotnie prze­

bywał komendant Obwodu pan Nikfeleizig,jacys panowie z -C<=-trot?a 

czy Poznania.
} r *

Przez jakiś okres,lecz dzis już nie pamiętam kiedy to było, 

dzieci moje również pracowały w konspiracji , przenosząc jakieś 

tam łisty doręczone im przez męża,pana Nikoleiziga czy pana Bara­

niaka .

Bywały tez i takie d c i , kiedy męża przez dwa dci w domtix nie był 

a takimai dniami były soboty i niedziele .Częstym gościem w moim 

mieszkaniu był pan 3ta-siak ,lipowski ,Xregielsk-ijoraz inni,

Nadszedł i taki dzień,gdzie maż się musiał ukrywać. Bom w kfc 

rym mieszkałam był pod stała obserwacja, to tez maż do domu nie 

zjawiał się .Zjawił  sie on dopiero gdzieś w pierwszych dniach , 

stycznia 1945 roku,lecz tylko na kilkanaście minut.

Ja 75 dalszym ciągu byłam ta,która odbierałax meldunki i roz­

kazy i poprzez wyznaczonych gońcom i kurjerów przekazywałam 

takowe \$$ibieranych‘przez tychże.

Za moja pracę w konspiracji otrzymałam pochwałę z Ko-mendy 

Obwodu czy tez Inspektoratu.

Nadszedł dzień 24 styczeń 1945 roku.Msż mój areszcie jest 

w domu,ukrywać się już przed gestapo nie potrzebuje, gdyż swoja 

praca podziemna przyczynił sie do odzyskania Niepodległości 

ukochanej naszej Ojc-zyzny,w której natychmiast po wyzwoleniu 

zabrał się do dalszej owocnej pracy dla dobra Polskii  Ludowej.

Pleszew,dnia 5 stycznia 1963 roku.

/Antonina. H 0 I  K A /  

,vA On* W  <vv\ <V\v-
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